
N r .  2 1 5 ,
--- K ra kó w , p iątek 8  s ie rp n ia  1902. R o c z n i k  X I .

A-tlres K e d a k c y i j A d m in is tr a c y i:  
K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .

6s na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .  
^  T e le fo n  N r. 8 9 6 .
ł  PrLnal6ży a<̂ resowa(!' do Redakcyi „Naprzodu", 

• . 'J u r a tę ,  zamówienia i reklamacye do Ad* 
^  . ^traeyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
w  , cya.  rękopisów nie zwraca, koresponden- 

zinnennych nie uwzględnia, listów nieo­
płaconych nie przyjmuje, 

eklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

^ u in e r  p o je d y n cz y  8  h a ler zy .
- Um er p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyałno-demokratycznej.

W y c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1.15.

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g io s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S.Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmannaj 
Haasenstein & Yogler w "Wiedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Poselska 15.

505‘h1*,U n i e , a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
^iesi *’ r.0CZI“e k°r. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  

j-Scznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7  marek. — 
nych krajach kwartalnie 10 franków. — Z a  każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym diukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

K raków , 7 s ie rp n ia .

»Słpwo p o lsk ie11, „C zas11, „P rze g ląd 11 lw ow - 
1 (słow em , zw ykła  kom p an ia) po d a je  p a rę  
yciągów z odezw y w yborczej socyalnych  

^ o io k ra tó w  pozn ań sk ich  (obóz R óży L uksem - 
'lrg) z darciem  sza t z oburzen ia .

»O burzenie" to  zapew ne sp raw iło , iż a u -  
[stw o te j odezw y n ie  w yraźn ie  w praw dzie , 
? zapom ocą różnych  ko m en tarzy , n iedom ó- 

p ' 6?, ftp . w o lt p o d su n ę ła  d o b ra n a  kom pan ia  
'» ? ' (polskiej p a rty i socyalistycznej). 
.M oglibyśm y za tem  w sp raw ie  pow yższej 

 ̂ ezvvy n ie zab ie rać  g ło su  w cale, czynim y 
jednak , a  to  z p a ru  p o w o d ó w : p rim o , 

.* %  n ap ię tn o w a ć  tego ro d za ju  p o stę p o w a- 
e naro d o w o -d em ek ra ty czn o -s tań czy k o w sk ie j 

P°iki, k tó ra  n ieśw iadom ością  tłóm aczyć się 
m oże, albow iem  w  „D zienniku  poznań - 

skąd  zapom ocą nożyc p rze flancow ano  
st§Py z pow yższej odezw y, w y raźn ie  je s t  
aznaczonem  je j pochodzenie. P o w tó re , gdyż 
a  »o b u rzonych" m am y  p a rę  słów  trzeźw ią- 
J ochłody... N ie zgodzilibyśm y się w  te j 
® w *e n a  p ew n e  ty lko  zw ro ty , spychające  

al*ę po lityczną z g erm an izacy ą  rządow ą 
ar*adto n a  p la n  drugi, w obec w alk i ek ono - 
, lczP ej- P o  za te ra  n aw o ły w an ie  do w spólnej 

. Kcyi o b ro n n e j p rze d  w yzyskiem  z ro b o tn i-  
ami n iem ieckim i, o raz p ię tn o w an ie  b u rżu a - 
y* polskiej, k tó ra , m a jąc  u s ta  p e łn e  W rze- 

i pa try o ty zm u , rów nocześn ie  n a  szkodę 
polskiego n a  każdym  kroku  d z ia ła  (np. 

6 osoWanje re p re z e n ta n ta  t. zw. K ola po l- 

zb ' 6̂ 0 za oll^rzy m iem  podw yższeniem  ceł 
zo\vych w  kom isyi c łow ej) — p ow inny  

rj*eJ obu rzać  czaso-słow o-przeg lądow ców ... 
• ^dezw a pow yższa w y d a n ą  zo s ta ła  bezpo - 
jJ ednio po  bard zo  pouczającym  s tre jk u  w 

° 2n an iu  — stre jk u  m u ra rzy  i cieśli. P a try o -  
K zn i m a js tro w ie  polscy nie ty lko sam i p o ­

w staw a li g łusi n a  żąd an ia  ro b o tn ik ó w  w  
p o m n e j  w iększości P o laków , ale w p ływ ali 

a m ajstró w -N iem có w , k tó rzy , jak o  m niej 
sciankow i, okazyw ali się sk łonn iejszym i do 
tępstw , ażeby  się z ro b o tn ik a m i nie go- 

Zltl- Ciż sam i m a js tro w ie  n ie brzydzili się 
^ywać pom ocy policyi p rusk ie j przeciw ko 

r .vy ni  „ rodakom " i żądali od niej rozpędza- 
!a P o ste ru n k ó w  s tre jkow ych , a  d la  zm usze- 

Policyi do te j in te rw en cy i puścili w  ku rs 
^Ą H m ent lo jalności dynastycznej, dow odząc, 

n a  przy jazd  cesarza W ilhelm a m uszą  być 
° ° ty  pokończone, bo  w  p rzeciw nym  razie 

JSarz m ia łb y  p rzy  sw oim  w jeździe n ie es te ­

tyczny  w idok  ru sz to w ań . Policyi nie p o trz e b a  
by ło  tego d w a razy p o w tarzać  i zaczęło się 
ta k  energ iczne szykanow an ie  s traży  s tre jk o ­
w ych , iż w  w ielu  m ie jscach  przyszło  do k rw a ­
w ych  bó jek  z ro b o tn ik am i. „ P a try o ty c z n a 11 
p rasa  b u rżu a zy jn a  w P o zn an iu  n o to w a ła  te  
w szystk ie fak ty  —- bez c ien ia jak iegośkolw iek  
p o tę p ien ia  d la  p o stę p o w an ia  m a js tró w . O w ­
szem , n o ta tk i o s ta rc ia ch  n asadzonej przez 
n ich  policyi z ro b o tn ik a m i z a o p a try w a ła  s ta ­
ły m  k o m en ta rzem , iż ro b o tn icy  byli p ijan i... 
P ró cz  tego  ta k  w  ty m , ja k  i w  in n y ch  stre j- 
kach , k tó ry ch  w id o w n ią  b y ł te ra z  P o zn ań , 
u s iło w a ła  n a  w szelki sposób  s traszy ć  ro b o ­
tn ików , to  k łam stw am i, iż z jechało  do m ia ­
s ta  m n ó stw o  ro b o tn ik ó w  w łosk ich  n a  s tre jk - 
b recherów , to , że c e n tra ln e  kasy  zaw odow e 
ich o szuku ją  i n ie  b ę d ą  im  d aw a ły  zasiłków  
s tre jkow ych . A gdy te  zasiłki n a p ły w a ły  o b ­
ficie, dalejże judzić, iż n iem ieccy socyaliści 
chcą sob ie  kup ić  polskich  ro b o tn ik ó w  itd .

A le m im o  to w szystko ro b o tn ik  polski p o ­
w in ien  się w yrzec w szelkiej p o p raw y  sw ej 
doli i kochać w yzyskiw aczów  polsk ich  —  bo 
to  P o la c y !

P o lsk a  p a r ty a  socyalistyczna, k tó rą , m ó­
w iąc n aw iasem , ja k o  żyw o re a g u ją c ą  n a  u- 
cisk po lityczny  zaborców , te n  sam  a r ty k u ł 
„D z ienn ikapoznańsk iego11, (sk ąd sp ó łk a  „C zas“ - 
„S łow o 11 -„P rz eg lą d "  w ycięła  w y ją tk i z o d e ­
zwy) trak tu je  z jeszcze w iększą n ienaw iśc ią , 
niż socyalistów , zg rupow anych  około  „G aze­
ty  ludow ej* , p o s ta w iła  k ilku  sw oich  k an d y ­
d ató w , P o laków  n a  G órnym  Ś ląsku , przeciw  
dotychczasow ym  k a n d y d a tu ro m  niem ieckich  
cen trow ców . O na je d n a  je s t  zdo lną  w  te j 
p row incy i, gdzie p raw ie  ca ła  lu d n o ść  po lska 
należy  do szeregów  rob o tn iczy ch , po  p rz e ła ­
m a n iu  w szystk ich  za p ó r k lerykalnych , te  ro z ­
p rószone , n ieu św iad o m io n e  siły  w  je d e n  p o ­
tężny  obóz skupić, ale n ie  trze b a  n a  to  być 
p ro rok iem , ab y  przew idzieć, że dziś „o b u ­
rzen i"  reakcyon iści, gdy godzina w yborów  
w ybije , b ę d ą  p o p ie ra li jezu icko -n iem ieck ie  
k a n d y d a tu ry , bo  przecie „K oło polsk ie" prze- 
facyendow ało  Ś ląsk  cen trow com , k tó rzy  d la 
rzą d u  m a ją  haka tyzm , a d la  h an d la rzy  z 
K o ła  p a rę  k o m plem en tów , n ie w a rty ch  pes tk i 
figow ej.

STREJKI CHŁOPSKIE.
P o w ia t  h r z e ż a iisk i.

O aresztow aniu ucznia Zaryckiego, donosi 
nam nasz korespondent z Brzeżan następujące 
bliższe szczegóły: W  sobotę aresztow ała źan-

darm erya w Augustówce pow. brzeżańskiego 
ucznia 8 kl., Zaryckiego, syna miejscowego p ro­
boszcza.

O go<L. 9 wieczorem, gdy chłopak już  był 
w łóżku, przyszedł do domu proboszcza ru sk ie­
go ks. D anyły Zaryckiego, postenftihrer z Glin- 
ny  jeszcze z jednym  żandarm em , a trzeciego 
postaw ił na dworze i zaczął wypytywać się o 
„panicza11, co chodzi do hr. Komorowskiego na 
lekcyę prywatną. Gdy ks. Zarycki oznajmił, że 
to jego syn, zapragnął żandarm  w najgrzeczniej­
szych słowach z nim pomówić. Ojciec przyw o­
ła ł syna do pokoju. Żandarm  zaczął go indago­
wać, gdzie był i co robił, kazał sobie pokazać 
broszurkę W ityka, objawił, że ta  książka „skon­
fiskow ana11, wreszcie w yrecytował chłopcu po­
pełnienie trzech „zbrodni11 : rozszerzanie broszu­
rek  skonfiskowanych (brosz. W ityka), odbywanie 
niedozwolonego zgrom adzenia (chłopak odczytał 
tę  broszurkę kilku chłopom, zebranym  w sto­
dole w Komuchach sąsiedniej wsi) i podburza­
nie do nienawiści przeciw  klasom. P o  tem wszy- 
stkiem  przyaresztow ał chłopca, oświadczył mu, 
że gdyby się opierał, to mu nałoży kąjdany, 
bo je s t ich trzech i muszą go wziąć na każdy sposób.

Chłopca odwieźli o godz. 12 w nocy do Ko- 
niuch, celem konfrontacyi z świadkami, a w n ie­
dzielę odstawił go żandarm  do aresztów sądo­
wych w Brzeżanach. Dnia 4 bm. wypuszczono 
go z aresztu, skazawszy na 20 K  grzywny za 
przekroczenie ustawy o zgromadzeniach.

Między tutejszym i obszarnikami i ich dzier­
żawcami ogromny popłoch. Każdy boi się o swoją 
kieszeń. Dotychczas żyli oni pracą licho p ła tne­
go i ogłupiałego wódką chłopa. I  to teraz się 
rwie —  trzeba będzie wyrzec się czwórki, po­
wozów, po małpiemu ogolonych lokai, szampana 
i kart, a  to przecież takie miłe i koniecznie po­
trzebne dla utrzym ania się „w pozycyi". W ięc 
nie dziw, że dobywają ostatnich sił, aby strejk  
stłumić.

Akademik K o n c e w i c z  siedzi jeszcze ciągle 
w więzieniu. Zandarm erya wniosła na niego do 
sądu w Kosowie jeszcze dwa nowe doniesienia 
o występek z § 305 i 308 u. k. Jeżeli te dwa 
doniesienia będą tak  samo uzasadnione, ja k  to 
pierwsze o występek z § 302 u. k., to można 
siedzieć spokojnie choćby i w areszcie śledczym. 
Ten areszt śledczy dopuszczony został przez 
izbę radną na wniosek prokuratoryi z obawy, 
aby obwiniony nie wpływał na świadków (któ­
rych nie zna) i żeby czynu nie powtórzył (t. j. 
aby nie nam awiał do strejku).

P o w ia t  b u c z a c k i.
Buczacz, 5 sierpnia.

W  powiecie sądowym b u c z a c k i m  strejk 
ustał, bo wszędzie ugody stanęły, z wyjątkiem

Nowosiółki, Browarów i Jazłowca, posiadłości 
bar. Błażowskiego. W  powiecie sądowym P o t o k  
Z ł o t y  strejk i trw ają d a le j; pan W ł. Gniewosz 
nie dopuszcza do ugód. W  powiecie sądowym 
m o n a s t e r z y s k i m ,  gdzie żniwa się rozpo­
czynają, strejk i szerzą się gwałtownie. P rzed  3 
dniami aresztowano w W yczółkach wójta i przy- 
siężnych rzekomo za to, iż spędzali obcych ro­
botników ; tam że uwięziono fornali, którzy opu­
ścili dwór, i p r z y  k u t y c h  d o  w o z a  d r a ­
b i n i a s t e g o ,  odstawiono dragonami do sądu. 
Porozlepiano wszędzie p lakaty  z obwieszczeniem 
nam iestnictwa. Dodały one otuchy obszarnikom 
i dzierżawcom, z których niektórzy żałują, że 
pozawierali ugody. Zapowiedź stanu wyjątkowego 
je st zupełnie bezprzedmiotową wobec tego, że i 
bez stanu wyjątkowego wojsko i żandarm i zdo­
łali „uspokoić" ludność. Czyż to nie stan  w y­
jątkowy, gdy żandarm i przychodzą do komiteto­
wych do chat i zabierają nieskonfiskowane bro­
szury o strejku i pisane taryfy  co do warunków 
pracy, dla dotyczącej wsi ? Czy to nie stan wy­
jątkowy, gdy na słówko obszarnika lub dzier­
żawcy aresztują „buntowników" po wsiach i sku­
tych, w asystencyi wojska, odstawiają do sądu. 
W  s ą d z i e  i c h  z r e g u ł y  w y p u s z c z a j ą ,  
bez przesłuchań, li tylko na podstawie pisemnych 
doniesień żandarm ery i; albowiem w tych donie­
sieniach je s t podane, że aresztowany odczytywał 
broszurę o strejku i nam awiał ludzi do strejku. 
S tan wyjątkowy normuje zawieszenie działalności 
stowarzyszeń.

U nas b e z  s t a n u  w y j ą t k o w e g o  w N o -  
wosiółce dla ratow ania bar.B łażow skiego, c z y ­
t e l n i a  e h ł o p s k a  z o s t a ł a  z a m k n i ę t a  
w następujący oryginalny sposób. W  sobotę od­
dział piechoty został zakw aterow any do czytelni, 
karabiny zostały złożone w kozły przed drzw ia­
mi czytelni i n ik t nie ma przystępu. Praw da, 
że to się działo dla p. Błażowskiego, k tó ry  b ę ­
dąc posłem z chłopskiej kuryi, powiatu buczac­
kiego, nie chce chłopom ani snopa opuścić. 
Lecz, gdy p. barona przed 2 dniami fornalka 
opuściła, nie bawił się on w butę pańską, lecz 
podwyższył fornalom aż na 36 złr. rocznie i 11 
korcy ordynaryi (na m iarę), co inni obszarnicy 
i dzierżawcy już przedtem  daw ali; i to czyni 
na fornala ledwie 90 złr. utrzym ania całoro­
cznego. U barona Błażowskiego interweniował 
ze strony  rządu, jako  delegat c. k . starostw a 
w Buczaczu, młody G n i e w o s z ,  niedawno przy­
dzielony do c. k. starostw a w Buczaczu, jako 
prak tykan t konceptowy. P apa jego  w P otoku  
Złotym chciał mieć synka przy  boku i teraz 
młody p. Gniewosz z swą kilkum iesięczną p ra ­
k tyką w tak  krytycznej chwili, jako  delegat 
rządowy objeżdża wsi i uczy chłopów rozumu.

V E E T T S .

i* u l i  1 1 JL U 0 A JU U U
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego. 

T e r a
87,

sza* era,z b ie l ic k i  s ta ł się n erw o w y m , zaczął 
*Pać w ąsika, z k ip iącej sz lachetnem  ofeu- 

eiłlem p ie rs i w yrzucać s ło w a  u ry w an e , 
2yciszone, a  n am ię tn e .
~~ S tasiu , n ie  d rażn ij m nie ... S tasiu , n ie  

^ .yprow adzaj m n ie  z c ie rp liw o śc i! P o w iad am  
te P^en ^ ^ ze m ieć m uszę. P o w iad am  ci, 
fiie rł trzy m am  w garści m ocno. S tasiu ,

doprow adzaj m n ie  do o sta tn ie j p a s y i !
Ha P rzy jaciel> w sp arłszy  w ielką g łow ę
Dach o n ’ach) spoczyw ających  n a  kola-
W i r  , sP0£ '^ a ł  n a ^  m ilcząco, a  posępn ie, 
6 ’ , lcia s ta n ą ł  p rzed  n im , w ysoki, chudy , 

a rzy cien iam i za sn u te j, i m ów ił sz y b k o : 
nie ’ ^ s t e m  zad łużony  po uszy... Za ob jady  

m ogę zap łacić , za u rządzen ie . K ancelarya 
cy J 3I[aw *e-” p raw ie  nic n ie  p rzynosi. T ysię - 
zalf(]° Zebuj ę w  tyeh  dn iach , a  w p ły w ają
dyabl^ 16 Szam ocę się, duszę się.
w . 1 m nie b io rą  w  ty m  pod łym  K rakow ie, 
ril; v  P odłych  w aru n k ac h . C hw ilam i zdaje
m ieićp’ *?, zw al7 u ję> albo nabiję kogoś. T u  
i  J ca dla m n ie  n iem a — w ściec się m o-żna!

A ^ dy tak  
w p ad ł 
Kłos

ta jn ie  sw ego bó lu  o tw ie ra ł, 
w  n ie nag le  ch rap liw y , a le  d o b itn y

^ P r z y ja c ie la :
w yjedź stąd . 

tvc7n ' —  W ielicki ro ześm ia ł się d ra m a -  
stetn  I6’ C hciałbyś m nie się pozbyć... Je - 

111 P an u  n iew ygodny...

—  G łup iś — m ru k n ą ł szef „O p in ii" .
—  I dokąd  ? i z czem  ? m ało  n a  św iecie 

ad w o k a tó w ?  pó jdę  n a  p row incyę gnić jak  
Świnia w  b a g n ie ?  Do W iedn ia  pó jdę g inąć 
w  ry n sz to k u  ?

—  Czekaj —  S zm ucyan  nag le  podskoczył, 
tw arz  m u  b ły s ła , ręce  p rze d  się w yciągnął, 
jak b y  coś ch w y ta ł. —  Czekaj...

S ta n ą ł w y p ro s to w a n y , sz tyw ny, u roczysty ; 
rękę po łożył n a  ram ien iu  p rzy jacie la .

—  Jedź do  W ied n ia , jak o ... poseł.
— Co ? co ? — zaw o ła ł m ecenas, tak  za ­

ję ty  sw ojem i na jb liższem i m yślam i, że dalej 
sięgającego  p la n u  od razu  pochw ycić n ie  
m ógł. —  Go ty  m ów isz?

—  W a k u je  m a n d a t po  H ab d a n k u ... zgłoś 
k a n d y d a tu rę ...  w ybierzem y cię.

Z ap a n o w a ła  cisza. W ielkie słow o, w y rz e­
czone p rzed  chw ilą, zaciężyło n a  obydw óch, 
ja k  ob jaw ien ie . Cisza n as ta ła , te m  w iększy 
g w ar w  ich duszach .

P ie rw szy  o p rzy to m n ia ł W ielicki.
—  T rz eb a  uspokoić b ab ę , k tó ra  ta m  dość 

d ługo  ju ż  czeka.
Z ro b ił ru ch  ku drzw iom . S zm ucyan  w  tej 

chw ili zna laz ł się obok niego.
—  P ó j-d ę  z to b ą .
W  gabinecie zasta li Ż olińską, sto jącą  w  k ą­

cie i m n ą cą  gorączkow o chusteczkę. Oczy 
je j m ia ły  b lask  suchy , chorobliw y.

— P an i w ybaczy —  W ielicki p rzy b ra ł n a j­
p iękniejszy  sw ój u śm iech . —  M ieliśm y ty le  
form alności p raw n iczych  do om ów ienia...

—  W sp o m n ia łem  p an i —  pochw ycił S zm u ­
cyan  —  że chodzi o sp łacen ie  przy jacie la , 
k tó rem u  kiedyś fundusz  u lokow ałem ...

—  A ja  ta k a  b y łam  n iespoko jna  —  s ta ra

p a n n a  w alczy ła ze łzam i zd en erw o w an ia . — 
P rz y tem  zd aw ało  m i się...

P rzy jac ie le  spojrzeli n a  się  z w yrzu tem .
— Jak ieś odgłosy  s ta m tą d  p a n ią  n ie p o ­

koiły  ? — W ielicki ro ześm ia ł się sw obodn ie . — 
W ie p an i, ta k i ju ż  los k aw a le ra ... Je s t się 
skazanym  n a  ła sk ę  i n ie łaskę lokaja... a  ten  
k rzesła  łam ie , zastaw y  z h e rb a tą  w yw raca ... 
M u siiłem  go skrzyczeć po rządn ie .

G łos jego  i u śm iech  dz ia ła ły  n a  n au czy ­
cielkę kojąco. T w arz  je j ro zc h m u rz a ła  się, 
śc iągn iętę  ry sy  zaczęły  p ro m ien ieć , lecz za 
chw ilę w y s tą p iła  n a  n ią  znow u tro sk a .

—  T o  p a n  m ia ł n iep rzy jem ności —  sze­
p n ę ła  g łosem  drżącym .

—■ Ależ n ie , n ie !— W ielicki by ł w eso ły , lek­
ki, p e łen  b raw u ry . —  D robnostk i, w sp o m n ie ­
n ia  n iegodne. D opraw dy ... p an i je s t za d o ­
b ra ... z a -d o -b ra ...

O sta tn ie  s ło w a  b rzm ia ły , ja k  liryka, ro z­
p ły w ająca  się w  serdeczność, m uzykę, t ę ­
sknotę...

—  No, trz e b a  je d n a k  już  zakończyć te  p re -  
lim inacye i p rzygo tow an ia ... Czy p a n i p o ­
zwoli, że jeszcze się oddalim y  n a  chw ilę? 
N a kw ad ran sik , najw yżej n a  k w a d ra n s ik ?

P a trz a ł  je j w  oczy, u ją ł za rękę, posadził 
n a  sofce.

-— Czy m ogę tym czasem  służyć  p an i książ­
k am i do p rze jrzen ia?  P roszę ... a  za p ew n ia m ... 
d ługo ju ż  cierpliw ości p an i n ad u ży w ać nie będę .

P o łoży ł p rzed  n ią  kilka książek, m iędzy 
k tó rem i n a jp ie rw szą  b y ł d ra m a t:  „Za B oga 
i o jczyznę11, z w ym ien ien iem  w szystk ich , k tó ­
rzy  w  te j sz tuce w ystępow ali, a r ty s tó w .

Z a chw ilę  w  syp ia ln i ro zg ry w a ła  się in n a  
ak tu a ln ie jsza  sz tuka. P rzy jac ie le  w  na jw ię­
kszej h a rm o n ii om aw iali ideę, w y lęg łą n ie­

d aw n o  w  g łow ie  re d a k to ra . O kazało  się, że 
d la  obu je s t  o n a  n a d e r  ko rzy stn ą . W ielick i 
p rze p ad a ł za W ied n iem , tu  czu ł się w  sw oim  
żyw iole w ięcej, niż w  o b sk u rn y m  K rakow ie, 
a  n ie  u lega w ątp liw ości, że ja k o  pose ł m ia ł­
by  ta m  znaczenie, a  p rzedew szystk iem  m ia ł­
by  m oc k lien tów , k tó rzy  do b ro n ie n ia  sw ych 
in te resó w  w  m in is te rs tw a ch , p rzed  n a jw yż- 
szem i ape łacyam i. ch ę tn ie j p o s łu g u ją  się d e ­
p u to w an y m , niż zw ykłym  a d w o k a te m ; zaś 
„O pin ia n a ro d o w a “ m ia ła b y  b ez p ła tn eg o  k o ­
re sp o n d e n ta , zastępcę p rzy  n a jro zm aitszy ch  
tran zak cy ach  p o litycznych  i n iepolitycznych .

T eraz  chodziło  już  ty lko  o d ru g o rzęd n e  
szczegóły i o p lan  techn iczny .

Do szczegółów  n ależa ło  żądan ie  m ecen asa , 
by  p rzy n a jm n ie j część, trzecią , c z w artą  —  
n ie ?  to  szóstą  pożyczki je m u  zo s taw ić ; zgoda 
n areszcie z a p a d ła ; k am p an ię  postan o w io n o  
n a  raz ie  trzy m ać  w  ta jem n icy , ab y  red a k to r  
„O pinii" m óg ł tym czasem  ofiarow ać k an d y ­
d a tu rę  innym  m ożnym  osobistościom .

P o  u p ły w ie  dw óch  godzin  p o te n ta t  dzien­
n ik a rs tw a  w ychodził z kance lary i m e ce n asa  
w  usposob ien iu  n a d e r  w eso łem . W  b łę k itn y  
w ieczór, roziskrzony  gw iazdam i i żó łtym i b ły ­
skam i la ta rń , rzu ca ł sp o jrzen ia  try u m fa ln e , 
w y z y w a ją c e . S ta ł chw ilę w  b ram ie , ro zm y ­
ślając, gdzie sk ierow ać k ro k i; nareszc ie  p rzy ­
szło m u  n a  m yśl.

—  T rz eb a  raz  do s ta reg o ! P rzecie je m u  
zaw dzięczam  tę  m o n e tę , k tó ra  ta k  m ię te raz  
grzeje...

P rz y w o ła ł do rożkarza .
W  p rzed p o k o ju  m ieszkania o jcow skiego 

p rz y ję ła  go m acocha, w ą tła , szczup ła k o b ie ta  
o b ia łe j tw arzy  i w ielkich  spoko jnych  oczach .



R u s c y  k s i ę ż a  z p a r t y i  m o s k a l o f i l -Jakże chłopi mają nie trac ić  zaufania, gdy w ie­
dzą, że papa tego p rak tykancika jeździ do W ie­
dnia za stanem  wyjątkowym i t. d.

A jakim  potężnym  je s t W łodzimierz G nie­
wosz, o tem świadczy okoliczność, że w P o to ­
ku Złotym jego posiadłości szwadron dragonów 
został zakwaterowanym  wyłącznie u chłopów. 
W  P otoku  nie było buntu, n ik t nie był areszto­
wanym, mimo to Gniewusz dla nastraszenia 
chłopstw a, zatelegrafow ał po w ojsko; zaraz z 
M onasterzysk dostał szwadron dragonów i już 
drugi tydzień wojsko u chłopów zakwaterowane, 
po 3, 4 konie u jednego gospodarza, wyjadają 
w szystkie zasoby chłopskie; czyż wobec takich 
dragonad potrzeba osobnego stanu w yjątkow e­
go? W  Trybuchow cach dzierżawca B ieder up ro ­
sił żandarm a, by  zwołał chłopów względem tra k ­
tow ania co do ugody. Żandarm  zawiadomił chło­
pów i 600  strejkujących zjawiło się przed dwo­
rem. Zjawił się na ganku dzierżawca B ieder i 
włożywszy ręce w kieszenie z brzuchem w ypa­
sionym , podanym  wprzód, zawołał do żandarma: 
„na co ci ludzie przyszli, ja  ju ż  zamówiłem Ma- 
zurów u. Żandarm  oburzony odpowiedział, że sam 
panek kazał im przyjść, a chłopi wszyscy 600 
nic nie w yrzekłszy splunęli przed panem Bie- 
derem  i zabrali się. N ależy podziwiać cierpli­
wość naszego ludu, tyle tysięcy nieoświeconych 
ludzi strejkuje, niezorganizowańi, rozrzuceni po 
tak  wielkiej przestrzeni, a ja k i spokój stosun­
kowo, ja k  mało nadużyć, gwałtów. Nie dziw, 
że obszarnicy, przedew szystkiem  w ielka szlachta 
za w szelką cenę chce rozruchów, jeden  z nich 
mówił: że chłopa trzeba koniecznie podkurzyć, 
by  miał naukę na przyszłość. nislr.

P o w i a t  k a m io n e c k i .
„K uryer lwowski11 w nrze 217 donosi:
„W  Ubiniu przyszło onegdaj do krwawych 

zaburzeń. W łościanie, spodziewając się p rzy ja­
zdu posła B re ite ra , oczekiwali go przed wsią. 
P orucznik  od huzarów, wezwawszy lud w nie­
zrozumiałym dla tegoż języku  do rozejścia się, 
wykonał natychmiast szarżę. R ezultat był g ro ­
zą przejmujący. H u z a r z y  p ę d z i l i  z a  l u ­
d e m  p r z e z  p o l e ,  ł a m a l i  p ł o t y  i w r o ­
ta,  w p a d l i  n a w e t  d o  c h a t  p ł a z u j ą c  i 
r ą b i ą c  k o g o  n a p o t k a l i .  T a k  np. wpadł 
a a m  p o r u c z n i k  do chaty Stefana S e n d e -  
g i ,  g d z i e  t r z y  r a z y  u d e r z y ł  s z a b l ą  
Ilka Ł y s z c z y s z y n a ,  raniąc go w głowę. 
Również wpadli huzarzy do chaty Iw ana Czmo- 
ły , gdzie po w y w a l e n i u  d r z w i  i w y b i ­
c i u  o k i e n  pobili znąjdujących się tam kilku 
łudzi. Pew na kobieta z przerażeniem , w yskaku­
ją c  wraz z dzieckiem przy  p iersi przez okno, 
upadła i poniosła ciężkie obrażenie. Dziewczyn­
k a  mała, uciekając przez pole, upadła pod ko­
pyta końskie, gdzie j ą  w kilka godzin po k a ­
tastrofie znaleziono w stanie bezprzytom nym , 
kto wie czy powróciła do życia. W łościanom 
wytłuczono zboże w polu; szkody bardzo zna­
czne. Ciężkie obrażenia odnieśli: Ilko Pańków , 
W asyl Pańków , N ykoła Pańków , N ykoła W a- 
sylciw i Michał Czorny. W śród 15 aresztow a­
nych i odprowadzonych do sądu w Busku, znaj­
duje się także kilku rannych.

W  kilka m inut później nadjechał p. B reiter, 
i usiłował interweniować. Atoli dzierżawca Do­
m ański, czując za sobą siłę zbrojną, i ufając, że 
m asakra złamie strejkujących, do ugody p rzy­
stąpić nie chc ia ł, zasłaniając się „wyższymi 
względam i11. N a nalegania atoli, zgodził się do 
uczynienia włościanom pewnych ustępstw 11.

W  N i e s ł u c h o w i e ,  (własność T ad . hr. 
Dzieduszyckiiego), wsi znanej już  z krwawego 
konfliktu huzarów z chłopami, strejk  zakończony 
ugodą, z w y c i ę s k ą  d l a  w ł o ś c i a n .

W  M i l a t y n i e  S t a r y m ,  gdzie właściciel 
B o g d a n  (jun.) z ł a m a ł  u g o d ę ,  zaw artą 
przed kilku dniami, wybuchł strejk  na nowo. A re­
sztowano już  kilku ludzi.

Pogłoska o rzekomej bójce strejkujących z 
„M azurami11 w Kozłowie je s t ,  ja k  „D iłou 
stw ierdza, nieprawdziwa. Ci „M azurzy11 s ą  t o  
w r z e c z y w i s t o ś c i  R u s i n i ,  sprow adzeni 
w liczbie 42 z Jaworow skiego. Chcieli ju ż  ucie­
kać, ale nie puszczono ich i zmuszano do roboty.

W  W  y r  o w i e, ja k  już  donosiliśmy, inicya- 
tyw ę do strejku  dała służba dw orska. W łaści­
cielka dworu S t r z e l e c k a  nie wypłacała im 
zupełnie pensyi, a  c h ł o p o m  p ł a c i ł a  k w i t ­
k a m i  p o  k i l k a  l a t .  N iektórzy chłopi mają 
zaległe kwitki za 2 i 3  lata, a Strzelecka p o ­
wiada, iż nie ma czem ich wypłacać.

Ł o d z i ń s k i ,  dziedzic w N agórkach i Ło- 
dzinie, R u s i n ,  w yzyskuje chłopów, szykanuje 
i znęca się w prost nad nimi w niesłychany spo­
sób. Gdy włościanie zastrejkowali, oświadczył 
Łodziński, iż z „chłopami nie m yśli p ertrak to ­
wać" ; następnie podw yższył zapłatę o 5 ct. (!)

W  Busku, majętności h r. Kaz. Badeniego, 
stre jkują  sami Polacy; Rusini nie przyłączy li 
się do stre jku, ponieważ mają własne g runta 
i walka ta  zupełnie ich nie interesuje. —  (Cóż 
powiedzą na to pism a stańczykow skie, nadające 
gwałtem  strejkow i „an typolsk i11 charak ter?!)

A resztowanych w Dziedziłowie 9 włościan od­
stawiono do Buska skutych w kajdany. A re­
sztowano ich za to, iż nie chcieli pozwolić hu ­
zarom na zbieranie sobie zboża.

Dziedzic Dziedziłowa zaprosił do siebie ko­
mitetowych, wrzekomo cclem nawiązania roko­
wań. Gdy chłopi, nie przeczuwając podstępu, 
przyszli do dworu, Czerkaw ski k a z a ł  i c h  a- 
r e s z t o w a ć ,  obwiniając ich o napad na 
dw ór (!!). Jednego z aresztow anych c i ę ż k o  
p o b i t o .

s k i e j  i k s i ę ż a  p o l s c y  agitują zaciekle 
przeciw  strejkom .

P o w ia t  lw o w s k i.
W  powiecie lwowskim w K a m i e n o p o l u  

(własność Krzeczunowicza) wybuchł strejk . Spro­
wadzono piechotę.

W e r b o w a n ic  „strej k b r ec lier ó w " .
Z Lubaczowa donoszą: Od kilku dni uwijają 

się agenci obszarników  z Podola za robotnikam i 
w tu t. powiecie i przyrzekają im wielkie w yna­
grodzenie podczas żniw. Zwerbowani robotnicy 
tutejsi, dowiedziawszy się o tem, że na Podolu 
wybuchł strejk  —  p o w r ó c i l i  n a p o w r ó t  
d o  s w o i c h  z a g r ó d  i z a  ż a d n ą  c e n ę  
o d j e c h a ć  n i e  c h c ą .  Odważniejsi, ja k  sami 
opowiadali wyjechali tam tylko w tym celu, aby 
się nauczyć strejkować.

Tarnobrzeg, 7 sierpnia. (Tel. „N aprzodu"). 
W  przeciągu ostatnich dni wyekspedyow ało 
biuro pośrednictwa w pracy Zborowskiego 800 
ludzi do wschodniej Galicyi. Zborowski dostaje 
od obszarników po 3 korony od głow y.

K ła m stw a  „ P r z e d św itu 1'.
„P rzedśw it11, który na równi z wszystkiemi 

pismami stańczykowskiemi odgrywa w czasie o- 
becnego strejku rolę posiepaki obszarników i de- 
nuncyanta, zasypuje swych czytelników najfan- 
tastyczniejszem i bredniami, zamieścił w numerze 
z 1 bm. nikczemną denuncyacyę, iż w Lisow- 
cach (powiat zaleszczycki) „podburzał" chłopów 
sędzia Bociurkow, iż s ta ra ł się przeszkodzić za­
warciu ugody i że dopiero interw encya radcy 
nam iestnictwa Piwockiego w Tłustem  skłoniła 
Bociurkę do ustąpienia.

Otóż denuncyacya ta  je s t wierutnym fałszem, 
wylęgłym w policyjnych mózgach redaktorów  
„P rzedśw itu11, o czem świadczy następujące spro­
stowanie samego dzierżawcy dóbr w L isow cach:

„Lisowce, 3 sierpnia. Odnośnie do notatki, 
umieszczonej w szacownem piśmie z dnia 1 bm., 
a tyczącej się zachowania radcy Bociurkowa, 
poczuwam się do obowiązku, jako najbliżej in te ­
resowany w tej sprawie, do następującego wy­
jaśnienia : Radca Bociurkow przybył do Liso- 
wiec w duiu 23 lipca n a  m o j ą  p r o ś b ę ,  gdyż 
znając popularność jego między ludem, s a m g o 
o i n t e r w e n c y ę  p r o s i ł e m .  Do ugody w pra­
wdzie nie przyszło, gdyż ostatecznie żądanie 
strejkujących, 9-ty snop lub 70 ct. wynagrodze­
n ia dziennego, wydało mi się za Wysokiem, mu­
szę jednak  uznać n a j l e p s z e  c h ę c i  p. radcy 
Bociurkowa. M. Zajączkowski, dzierżawca dóbr 
Lisowce"...

Denuncyanci z „P rzedśw itu", przyłapani na 
kłamstwie, usiłują z kwaśnemi minami podawać 
w wątpliwość prawdziwość tego sprostowania.

„Przedśw it" widocznie wierzy w bezgraniczną 
naiwność swych czytelników. Żaden bowiem ro­
zumny człowiek nie uwierzy w to, by s a m  o b ­
s z a r n i k  staw ał po stronie agitatorów, „pod­
burzających" chłopów przeciw  dworowi.

Ale od denuncyantów stańczykowskich logiki 
przecież wymagać nie można.

K ła m stw a  u r z ę d o w e .
Lwów, 7 sierpnia. O strejkach rolnych do­

nosi c. k. biuro korespondencyjne: W  pow.
c z o r t k o w s k i m  ludność już znacznie się u- 
spokoiła. W  Tustanow ie, Uchowcach, Świdowej 
i Szwajkowcach przystąpiono do pracy. S tre jk  
można uważać w powiecie praw ie za ukończony. 
W  niektórych gminach wycofano ju ż  asystencyę 
wojskową.

W  pow. h u s i a t y ń s k i m  strejkują jeszcze 
gminy Myszkowce, W asylkowce, Kopyczyńce(?), 
Kociubińce (?). (W edług naszych wiadomości s tre j­
ki w Kopyczyńcach i Kociubińcach zostały u- 
kończone. P rzyp . red.). Natom iast w Probuźnie 
i Kotówce ugoda w toku.

W  pow. z ł o c z o w s k i m  strejk i powstały 
na nowo w gminach Mateniów, w K rasnosiel­
cach, Kudobińcach, Kudynowcu, Rykowie i Żu­
kowie. S trejkujący zachowują się spokojnie. W  
okolicy K rasnego, w gminach, w których do­
tychczas strejkowano, p rzy sz ła  już do sku tku  
ugoda, a jedyn ie  w Skniłowie, Olszance i P ie ­
tryczach, miejscowi robotnicy na obszarach d w o r­
skich nie chcą pracować, nie przeszkadzają j e ­
dnak w pracy  obcym.

W  pow. t r e m b o w e l s k i m  przyszła już 
do sku tku  ugoda w Darachowie i w B rykuli.

W  pow. b r o d z k i m  w ybuchł częściowy 
strejk  w Toporowie.

W  pow. k a m i o n e c k i m  strejk  ciągle się 
rozszerza. S trejk wybuchł w Czauyżu, gdzie 
strejkujący obrzucili kam ieniami wracających od 
pracy na łanach dworskich robotników, sprowa­
dzonych z Toporowa. Dwóch robotników z T o­
porowa skaleczono. W czoraj włościanie, uzbro­
jeni w sierpy, siekiery i kosy, ustaw ili się rano 
na granicy wsi, nie dopuszczając robotników ob­
cych, poczem krążyli gromadami po wsi, odgra­
żając się pracującym i tłukąc szyby (?!). Do Cza- 
nyża wysłano asystencyę wojskową.

Strejk ustał w Spasie i Tadanin. W  Spasie 
aresztowano ośmiu „ekscedentów" i odstawiona 
do sądu powiatowego.

W  pow. p o d h a j e c k i m  w Szwejkowie przy­
trzym ano z powodu „podburzania" (!) słuchacza 
praw  W łodzim ierza W o j n a r o w s k i e g o  i od­
stawiono go do sądu. S trejk panuje w powiecie 
tym  tylko na folwarku Podbrykula.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Józef Jarosz skarży. W czoraj odbył się 

przed sądem powiatowym karnym  w Krakowie

przeciw redakcyi „N aprzodu11 proces o obrazę 
czci, w skutek skargi „publicysty" Józefa Jarosza 
Rychtera.

P. Rychter czuł się dotkniętym  na czci dla­
tego, że w drukowanych notatkach „N aprzodu11 
nazwano go g r a t y f i k a n t e m  p o l i c y i ,  
z ł o d z i e j e m  l i t e r a c k i m ,  f i g u  r a n t e m  
z r y n s z t o k u ,  p i e c z e n i a r z e m  itd. Bronił
i-edakcyi dr. H e s k i ,  Rozprawę prow adził sę 
dzia Rybarski. S ę d z i a  p o  p r z e p r o w a d z o ­
n e j  r o z p r a w i e  w y d a ł  w y r o k  u w a l ­
n i a j ą c y .

L is t y  z kraju.
O tty n ia , 6 s ie rp n ia .

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  p o ż a ró w .
P o  raz trzeci w  ciągu czterech  zaledw ie 

m iesięcy n aw ied za  O tty n ię  pożar, rozn iecony  
w śró d  gęsto  obok  siebie s to jących , s ło m ą  k ry ­
ty c h  b u d y n k ó w . I ty lko tej szczęśliwej okoli­
czności, iż w  danej chw ili nie by ło  s iln ie j­
szego w ia tru , zaw dzięczać należy, że pożar 
n ie  p rz y b ra ł w ielk ich  ro zm iaró w  i n ie  zrzą­
dził o g ro m n y ch  spusto szeń . Inaczej O tty n ia  
u leg łab y  ju ż  k ilkak ro tn ie  z u p e łn e m u  zniszcze­
n iu . M imo ustaw icznych  zażaleń , pub liczn ie 
p o d n o sz o n y c h , m im o ciągłych n aw o ły w a ń , 
nic do tychczas n ie  zrob iono  w  ty m  k ie ru n ­
ku, ja k b y  o d n o śn e  w ładze, in te re su ją ce  się 
n ad m ie rn ie  każdym  bardz ie j stanow czym , e n e r ­
gicznym  i o b yw ate lsk im  ru ch e m  m ieszkańca 
po w ia tu , nie m ia ły  po jęcia  o n iebezp ieczeń­
stw ie , w iszącem  ciągle n a d  m ien iem , a n a ­
w e t życiem  m ieszkańców , i n ie  w idziały  zu ­
pełne j a p a ty i i n ie d o łęs tw a  gm iny , n ie  sp e ł­
n ia jącej sw oich  obow iązków .

Jeszcze z w czesną w iosną  tego ro k u  o ch o ­
tn icza  s traż  p o ża rn a  w  O tty n ii w n iosła  p o ­
d an ie  do odnośnych  w ładz n a  ręce  zw iązku 
krajow ego, p rzed staw ia jąc  g w a łto w n ą  p o trze ­
bę zasto so w an ia  w  gm inie obow iązu jące j u s ta ­
w y o policyi ogniow ej. O becn ie p o ra  le tn ia  
m a  się ju ż  ku  końcow i, a p ro śb a  do w ładz 
o „ łaskaw e" po lecenie w y k o n a n i a  o b o ­
w i ą z u j ą c e j  i z w szech  m ia r  pożytecznej 
u staw y , m ającej n a  celu  och ro n ę  d o b y tk u  lu ­
dnośc i p rzed  zniszczeniem , spoczyw a n ad a l 
w  p y ła ch  zapom nien ia , w zorem  w iększości 
ad m in is tracy jn y ch  p ra w  gm in n y ch  naszych  
w iosek i m iasteczek  z k ilko tysięczną lu d n o ­
ścią. D zieje się to  zw łaszcza w ów czas, gdy 
n a  czele gm iny  sto i cz łow iek  n ieudo lny , b ę ­
dący  pow o lnem  narzędziem  w  ręk ach  p o te n ­
ta tó w  p ow ia tow ych . C h a rak te ry s ty czn y  p rz y ­
k ła d  tego m ieliśm y podczas w yborów  do  p a r ­
la m en tu , se jm u  i ra d y  gm inne j. D latego  o 
s to so w an ie  obow iązującej u s ta w y  trz e b a  p ro ­
sić i w alczyć.

Z  l i t e r a t u r y  i  s z t u k i .

Z tea tru .  W ystawiona onegdaj poraź p ierw ­
szy operetka Straussa „Simpliciusz", różni się 
od tego rodzaju utworów poważniejszym zakro­
jem , miejscami nawet operowym, do czego przy­
czynia się z bogatego obrazu 30-letniej wojny 
ubogo wykrojone libretto , chociaż mniej bez­
sensowne, aniżeli to  pospolicie bywa. Jak  w szyst­
kie utw ory Straussa, operetka posiada k ilka no­
wych i ładnych walców i polek, których 
też publiczność z przyjemnością słuchała. 
Pod względem kompozycyjnym zaliczyć można 
„Simpliciusza" do najbardziej udałycb i wdzię­
cznych operetek Straussa, k tó rą  też trupa lwow­
ska przedstaw iła z w ielką starannością, z po­
mocą bogatej i efektownej wystawy. Główną 
zasługą trupy  je st w yborny ansambl solowy i 
zbiorowy, k tó ry  je s t w łaśnie źródłem tegoro 
cznego powodzenia. Pod względem wokalnym 
i pod względem gry  scenicznej najbardziej wy­
różniły  się pp. Łopatyńska i Kasprowiczowa, 
k tórym  publiczność nie szczędziła zasłużonych 
objawów uznania. T ak  samo na uznanie zasłu ­
gują pp. K liszewska i Porecka, k tó ra  z w iel­
kim wdziękiem i swobodą odtw orzyła rolę ty ­
tułow ą. Do powodzenia całości przyczynili się 
pp. Malawski i Paszkowski, zaś p. Okoński 
zwraca na siebie swoją starannością w grze i 
i śpiewie powszechną uwagę. Żywioł komiczny 
nie ma w składzie personalu godnych przedsta­
wicieli. Miłem urozmaiceniem operetki by ły  ta ń ­
ce, z gracyą wykonane przez pp. S taszko i 
Lachs.

Przedstaw ienie  operowe „Żydówki" odbę­
dzie się w środę 13 bm. w teatrze  krakowskim 
na dochód członków chóru tea tru  lwowskiego. 
W  przedstaw ieniu wezmą udział pierwszorzędne 
siły artystyczne, sprowadzone umyśnie w tym celu 
do Krakowa, mianowicie p. M atylda Roli, pp. 
Recht, Jerom in i inni.

Dodajemy, że przedstawienie odbędzie się b e z  
ż a d n y c h  s k r ó c e ń ;  odegraną będzie cała 
party tura . Mimo znacznych nakładów n i e  b ę d ą  
c e n y  m i e j s c  p o d w y ż s z o n e .  Publiczność 
krakowska, k tóra ma tak  rzadko sposobność słu­
chania opery, pospieszy zapewne tłum nie w przy­
szłą środę do teatru .

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 8 sierpnia. 18B7. 

Początek wojny Anglii z Chinami. — 1884. Stracenie 
anarchisty Stellmaehera w Wiedniu. — 1888. Pogrzeb 
Eudesa, generała Komuny. — 1895. Międzynarodowy 
kongres tkaczy w Genewie — 1897. Zamordowanie

hiszpańskiego prezydenta ministrów Canovasa — 
1900. Międzynarodowy kongres studentów w Paryżu.

O p e r e t k a  lw o w s k a  w  t e a t r z e  m ie js k im  
w  K r a k o w ie .

Piątek: Po raz siódmy „Piękna z Nowego Jorku", 
amerykańska operetka w 3 aktach a o odsłonach Gu­
stawa Kerkera.

Sobota: Po raz pierwszy „Jaś i Małgosia“, bajka 
czarodziejska w 3 aktach Humperdincka.

Z dniem 17 sierpnia kończą się przedstawienia ope­
retki lwowskiej w Krakowie.

T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Dom waryatów", krotochwila w 3 aktach 

przerobiona przez Śliwińskiego.
Niedziela: „Dom waryatów“.

W spraw ie  s tudenta  z Rosyi, aresztowanego 
na granicy prusko-rosyj skiej w Mysłowicach, 
interweniował adw okat krakow ski d r. O b e r- 
1 ii n d e r  i zgłosił w sądzie mysłowickim swoje 
zastępstwo. S tudent nazywa się Jan  K a la je w . 
Był on słuchaczem uniw. lwowskiego. Obecnie sie ­
dzi w więzieniu śledczem dlatego, że znalezio­
no przy nim dzieło Ludw ika Kulczyckiego o 
anarchizmie i k ilka wydawnictw polskiej party i 
socyalistycznej, między innemi Majówkę. B ro ­
szury te  odesłał sędzia śledczy D robnik do 
przetłóm aczenia na niemieckie do B ytom ia, a 
do tego czasu przebywać będzie Kalajew  w w ię­
zieniu mysłowickiem. Rozprawa główna odbędzie 
się przed sądem w Bytomiu. Po w yroku, wzglę­
dnie po odsiedzeniu kary , zajmie się Kalajewem 
policya pruska. Czy będzie wydanym władzom 
rosyjskim , niewiadomo jeszcze.

Do czego dochodzi bezczelność najemnych 
pismaków obszarników  galicyjskich, o tem św iad­
czy następująca no ta tka lwowskiego „P rzed ­
św itu11 :

„Sądy wobec agitatorów . A resztowany za pod­
burzanie do strejku syn ks. gr. kat. T eodor 
Zarzycki, został przez sąd brzeżański skazany 
na 10 koron grzywny. Śledztwo przeprow adzo­
no w ciągu dwóch dni, poczem wyrok zapadł. 
N iebyw ały pospiech i niebywała uczciwość! T ak i 
pan, szybko wypuszczony, może dalej broić, bo 
k ara  dziesięciu koron, od agitacyi go nie w strzy ­
m a11.

P ism ak z „P rzedśw itu" chciałby zatem ni 
mniej, ni więcej, ja k  tylko zrobić z sędziów 
szlacheckich siepaczy. Oczywiście „P rzedśw ito­
w i11 wolno napadać na sędziów za to, że są­
dzą wedle sum ienia i wedle ustaw y i nie nad ­
używają swej władzy. Stwierdzamy, że „P rzed ­
św it11 robi sędziemu zarzut „niebywałej uczci­
wości11. Obszarnicy woleliby widocznie, żeby 
sędziowie nie grzeszyli uczciwością.

Komitet doraźnej pomocy dla powodzian,
delegowany z łona tu t. „Czytelni dla kobiet*, 
po zarządzeniu odpowiedniej akcyi, celem uzy­
skania funduszów na poratowanie dotniętych te ­
gorocznym wylewem W isły, zdołał po dzień 19 
lipca b. r. zebrać następujące kw oty, a miano­
wicie: ze stołów na plantacyach m., w parku 
dra Jordana, oraz z kw esty w dniu uroczystości 
grunwaldzkiej pod gmachem ,,Sokoła" 318  07 
K ; z puszek rozmieszczonych po domach han ­
dlowych, od firm: Laberschka T 9 4 3 , Hawełki 
5*54, Zygadłowicza 5 '3 6 , Suskiego 5 1 5 ,  J. F i­
schera i sp. 4 ‘85, Malika 4 '— , Michalika 3*56, 
Birtusa 2 '8 4 , Jawornickiego 1 *20, W encla — '5 3 ; 
z listy  p. W ładysław a Jarosza z Podgórza 1 3 '70 . 
Razem 383*93 K.

O dalsze datki odwołuje się kom itet z gorącą 
prośbą, gdyż według zbadania stanu rzeczy na 
miejscu, panuje między powodzianami wielka 
nędza.

Rozbój w „Kółku chrześcijańskiem 11. Z Oś­
więcimia donoszą nam : Gospodarz „K ó łkach rze­
ścijańskiego11 w B abicach, F ranciszek K a j -  
ł o c h, w dziwny nieco sposób zwykł przyjm o­
wać ludzi, k tórzy  przychodzą do „K ółka“ . Za­
zwyczaj konsum enci wychodzą z gościnnego 
„K ółka chrześcijańskiego11 tęgo pobici, wnoszo­
ne zaś przeciw  Kajłochowi skarg i nie odnoszą 
należytego skutku, gdyż Kajłoch nie został do­
tychczas pociągnięty do odpowiedzialności są­
dowej.

O statnią aw anturę wywołał Kajłoch w ubiegłą 
niedzielę, kiedy do „K ółka chrześcijańskiego11 
w stąpił na szklankę piwa Józef Malicki. Gospo­
darz „K ółka11, wraz z swoim krew nym  Janem  
Kajtochem, oraz niejakim L achetą , bez powodu 
wszczęli z Malickim bójkę. N apastnicy, uzbroje­
ni w siekacze, noże i ciężarki od wagi, do te ­
go stopnia pobili i poranili Malickiego, iż ten ­
że do dzisiejszego dnia nie odzyskał p rzy to­
mności. W  środę 6 bm. przybyła w tej sp ra­
wie kom isya do Babic i zarządziła przewiezie­
nie pobitego do szpitala św. Ł azarza w K rako ­
wie. W inni dotąd nie zostali aresztowani.

Z Lubienia donoszą nam : Sezon kąpielowy 
je st u nas w całej pełni. W  tutejszym  zak ła­
dzie kąpielowym bawi znaczna ilość osób nie- 
ty lko z Galicyi lecz i z zagranicy. Pożar, k tóry  
tu  zniszczył 15 budynków mieszkalnych i zna­
czną część zabudowań gospodarskich, nie p rzy ­
praw iłby gospodarzy o tak  wielkie straty , gdy ­
by tow arzystw a asekuracyjne rychlej w ysyłały  
delegatów, celem likwidowania szkód.

Maltretowanie więźniów w Pradze. Czeski
nasz organ bratn i „Pravo lidua, doniósł przed  
kilku dniami, że pewien ślusarz, aresztowany 
przez agenta policyjnego, a zarazem właściciela 
domu publicznego (w P radze agenci policyjni 
są z reguły  właścicielami domów publicznych) 
został na strażnicy policyjnej strasznie pobity 
przez owego agenta, nazwiskiem N o s e k .  W sku­
tek  tego artykuliku wdrożono przeciw b ru ta l­
nemu agentowi dochodzenia, których rezu lta t 
dyrekcya policyi podała do wiadomości redak­
cyi „P rava lidu 11 w następującem  piśm ie:



„O dnośnie do zamieszczonej w num erze 211 
»P rava  lidu" notatki o aferze ślusarza F ran c i­
szka Skalnika podaję Panom  do wiadomości, że 
Józaf N o s e k ,  k tó ry  na wspomnianym ślusarzu 
dopuścił się gwałtownych czynów, został a r e ­
s z t o w a n y  dzisiaj przed południem i będzie 
w ydany sądowi. Równocześnie z a m k n i ę t o  
t o l e r o w a n y  d o m  p u b l i c z n y  jego żony 
K atarzyny Nosek. —  K r ih a v a ,  c. k. radca 
dworu i dy rek to r policyi. W  P radze, 2 sier­
pn ia 1902 ro k u “.

Chór robotniczy. W  piątek o godz. l/s 8 wie­
czór próba chóru. Zaprasza się członków do 
licznego udziału.

Posiedzenie rady miejskiej, zwołane na czwar­
tek , zostało odroczone z powodu przewidywa 
nego braku kompletu.

Restauracya wieży Maryackiej. Wczoraj ra 
*o odbyło się posiedzenie komisyi, złożonej z 
pp. r  m. Beringera, konserw atora dra Tomko- 
wicza, dyrektora budownictwa miejskiego Wdo- 
wiszewskiego, starszego inspektora budownictwa 
dra Zubrzyckiego i budowniczego Grabowskiego 
w sprawie zbadania bezpieczeństwa wieży Ma­
ryackiej.

Postanowiono przedstawić sekcyi I. następu­
jące uchw ały: Komisya uważa za konieczne: 1) 
przystąpić do natychmiastowej restauracyi w ie­
ży ; 2) przystąpić do bezzwłocznego napraw ia­
n a  murów górnego ośm ioboku; 3) upoważnić 
°rząd budownictwa miejskiego do zamówienia 
cegły i ciosu o wymiarach średniowiecznych; 
4) uważa za niezbędne, aby prezydent miasta 
P- Friedlein wyjednał u rady m iasta na roboty 
restauracyjne tymczasowy kredyt w wysokości
10.000 K ; wreszcie wzywa, aby sekcya wy­
b rała osobną komisyę dla dozorowania przebiegu 
restauracyi.

Sekcya ekonomiczna rady miejskiej pod prze­
wodnictwem radcy p. Rottera, przyjęła na wczo­
rajszem posiedzeniu powyższe wnioski i wybrała 
komigyę, złożoną z pp. Beringera, St. Drozdow­
skiego, Sarego i dra Tomkowicza, dla dogląda­
n a  przebiegu robót.

Na tem samem posiedzeniu sekcyi, obok in­
nych wniosków, uchwalono kredyt na pokrycie 
^gkiennic nowym dachem.

^ a b r y e b k i  (Krzysztofory — Kraków) 
sp rzedaje  fo rtep ian y  najznakom itszej w  A ustry i 
fabryki P e tro f  z m echan iką  angielską po  500, 
w iedeńską po  300 złr.

Z  P O L A  W A L K I .
P o w i a t  z ło c z o w s k i.

Do „D iła“ donoszą: Sekretarz starostw a zło- 
czowskiego, S ł o n e c k i ,  objeżdża strejkujące 
Wsi i agituje przeciw  strejkom. D nia 2 b. m. 
Przybył do Harbuzowa i przem awiał w ten spo- 
s°b do chłopów: „ H r a b i a  w a m  n i c  n i e
P o d w y ż s z y ,  o t o  j u ż  j a  s i ę  p o s t a r a m !  
Jfacie przykład, jak  stało się w Przepilnikach. 
banowie p o d w y ż s z y l i  z a p ł a t ę ,  a ja  p rzy­
jechałem  i k a z a ł e m  u g o d ę  c o f n ą ć !  Idź- 
®le do pana hrabiego, przeproście go i niech bę­
dzie tak, jak  przedtem  byw ało!" Świadkami tej 
rozmowy są Hryćko Świta, Sydorko Mykołów i 
ki'ku jeszcze gospodarzy, którzy każdej chwili 
^o g ą  potwierdzić słowa Słoneckiego.
 ̂ Tenże sam Słonecki w publicznym lokalu przy 

świadkach mówił tak:

S k o n f i s k o w a n o .

Następnie chwalił się, iż porozsyłał żandar­
mów po cerkwiach, by ci uważali, czy księża 
ruscy nie będą co mówić o strejku, a w danym 
razie; by mu donosili, a on takiego księdza na- 
yclimiast przyaresztuje. W reszcie odgrażał się 

Akademikowi Dąbrowskiemu, krzycząc, źe go u- 
^S zi, a ak ta  jego odeśle do Złoczowa w tym 

by Dąbrowski d ł u ż e j  sobie posiedział (!), 
on „tego filozofa musi nauczyć rozumu F* 

Vszystkie powyższe fak ta mogą stwierdzić p o d  
P r z y s i ę g ą  liczni świadkowie.

Tyle „D iło“ na podstawie zeznań świadków, 
lekawi jesteśmy, jak  wobec tego prowokatora 

zachowa się przełożona władza.

K r w a w a  s z a r ż a  h u z a r ó w .
Onegdaj zgłosiło się do redakcyi „D iJau kil- 

11 włościan z Jaktorow a i w ten sposób opi- 
krwawe zajścia w J a k t o r o w i e ,  w po­

wiecie przem yślańskim :
Strejk w Jaktorow ie rozpoczął się przed ty- 

& niem. W e wsi panował zupełny spokój. W  
zwartek popołudniu zjechał do wsi starosta Wi- 

ko *■’ czopów  i rozpoczął z nimi „ro-
'waniau. Gdy chłopi postawili swe w arunki,
1 niarski począł krzyczeć:

S k o n f i s k o w a n o .

1 r>?a> ^ ru »’ dzień chłopi wysłali do dworu de- 
Cę,atów, sami szli powoli z ty łu  za nimi. Dzie- 

k j 1C Wyszedł na drogę, a delegat Tom ko An- 
j^ewicz Przedstaw ił mu żądania strejkujących.

się rokowania, k tórym  chłopi stojąc 
chiwal' °k ° ło kroków, milcząco się przysłu-

S k o n f i s k o w a n o .
„ D u c h  n a s z e g o  c z a s u  b u n t u j e  s ię  p rz e c iw  

f u n d a m e n to m  s t a r e j  u s ta w y  p r a s o w e j .
P u b l ic z n ie  p r o w a d z o n a  d y s k u s y a  p r z e d ­

s ta w ia  s ię  j a k o  n a t u r a l n e  w y ła d o w a n ie  z a ­
p a t r y w a ń  i  z a m ia ró w , k t ó r e  r o b i  m n ie j  
z łe g o , n iż  w s z e lk ie  t a j e m n e  n a g r o m a d z e ­
n ie  lu b  t łu m ie n ie  p r z e k o n a ń  i d ą ż n o ś c i .

K o n f i s k a ty  b a r d z ie j  p o d b u r z a ją  n a s t r ó j  
p u b lic z n y , n iż b y  to  z d o ła ła  w ię k s z a  cz ęść  
s k o n f is k o w a n y c h  a r ty k u łó w ,  k o n f i s k a t y  
n ie  s ą  le k a r s tw e m  n a  n ie w y g o d n e  p r z e k o ­
n a n i a ,  a  j e ż e l i  s ię  m n o ż ą , w y w o łu ją  p o z ó r  
s a m o w o li" .  J ) r .  K ó rb e r

w motywach do nowej ustawy prasowej.

Ranni Śmiertelnie są: F ranko Skoczylas i 
Iwan Stecko (porąbane g łow y); nie ma nadziei 
utrzym ania ich przy ży c iu ; zostali porąbani 
w chwili, gdy schowali się pod płoty.

Ciężko ranni: Michał Pawłowski (w głowę), 
starzec Kuźma Łuciw (w głowę), Andruch Ma- 
grel (w rękę), Fedko Ruczkowski (w rękę), 
Oleksa R ybak (w kolano), Andruch K ucharski 
(potratowany). Prócz tego mnóstwo k o b i e t  i 
d z i e c i  je s t rannych.

Ks. Zubrzycki, miejscowy proboszcz, p rzy ­
szedł zaraz na miejsce szarży wyspowiadać ran ­
nych, Skoczylasa już nie wyspowiadał, bo ten 
strac ił przytomność.

W całej wsi płacz i wzburzenie z powodu 
szarży. Huzarzy patro lu ją po wsi.

M a so w e  a r e s z to w a n ia .  *
Lwów, 7 sierpnia. (Tel. „N aprzoduu). Do tu ­

tejszego sądu karnego przywieziono dziś na 4 
furach pod eskortą w ojska i żandarm ery i, 12 
chłopów z K a m i e n o p o l a  (powiat lwowski) 
za rzekom y „ gwałt publiczny“ .

W S p a s i e  (pow. kamionecki) aresztowano 
8 chłopów za udział w strejku.

Złoczów, 7 sierpnia. (Tel. ,,N aprzodu“). W  
tutejszym powiecie aresztowano nauczyciela lu­
dowego, K r u c k i e g o ,  za wrzekom e „podbu­
rzanie" chłopów.

Z ja z d  o b s z a r n ik ó w .
Buczacz, 7 sierpnia. (Tel. „N aprzodu1*). Zwo­

łany  tu przez posła Gniewosza zjazd obszarni­
ków z całego powiatu wypadł bardzo słabo, 
gdyż z zaproszonych w iększa część nie przybyła.

Mimo, że początek zjazdu zapowiedziano na 
godz. 11 przed południem, zjazdu nie można 
było otworzyć naw et około godz. 1 w południe, 
a to z powodu braku uczestników.

B u c h  w ś r ó d  c h ło p ó w  n a  P o d o lu  ro s y js k ie m .
Lwów, 7 s ie rp n ia . (Tel. „N aprzodu*). „P rze ­

gląd*, pow ołu jąc  się n a  rzekom o w iarygodne 
źród ło , donosi, iż w śród  ch ło p ó w  n a  P o d o lu  
zako rdonow em  w  pasie  nad g ran iczn y m  „p o ­
ja w iła  się ta k a  sam a ag itacya, ja k  w  G ali­
c y i” —  tylko ta jn a . W ładze rosy jsk ie czynią 
ju ż  te raz  u siło w an ia , by ru ch  ów  s tłu m ić  w  
zarodku . Z K am ieńca podolskiego w ydelego­
w any  zos ta ł do te j funkcyi p u łk o w n ik  żan - 
d a rm ery i, k tó ry  ob jeżdża w szystk ie gm iny  n a  
pogran iczu .

Z arządził on  w iele rew izyj, k tó re  m ia ły  
w ykazać, że „ jed n a  i ta  sa m a  rę k a “ k ieru je  
ag itacy ą  w  Galicyi i za kordonem .

W  Z i e l o n e j ,  w si położonej tuż  n a d  g ra ­
n ic ą  galicyjską, znaleziono w  czasie rew izyi 
znaczny zapas b r o s z u r ; a re sz to w an o  p rzy tem  
kilku w łośc ian . W sp o m n ia n y  wyżej p u łk o ­
w nik, zw o ła ł w ó jtów  i kom isarzy  w ło śc iań ­
skich z całej okolicy i ośw iadczył im , iż czyni 
ich osobiście odpow iedzia lnym i za  w szelkie 
„ekscesy" , ja k ich b y  ch łop i dopuścili się n a  
g ru n tac h  dw orsk ich .

T e l e g r a f  i  t e l e f o n ,

S traszna  k a ta s tro fa  w Jaworznis.
Jaworzno, 6 s ie rp n ia . (Tel. „N aprzodu"). 

D nia 4 b m . o godzinie 1 w  nocy  n a s tą p iła  
n a  szybie R u d o lfa  eksplozya 5 k o tłó w  p a r o ­
w ych, sku tk iem  k tó re j zginęło 5 osób. N adto  
odstaw iono  do szp ita la  dw ie osoby ciężko 
ra n n e . L ekarze  w ą tp ią , czy u d a  się im  u trz y ­
m ać je  p rzy  życiu. P rzyczyną  k a tas tro fy  b y ł 
b ra k  dozo ru  ko tłów  p aro w y ch  ze s tro n y  p o ­
w o łan y c h  do tego czynników .

S ku tk iem  eksplozyi p rze s ta ły  funkcyono- 
w ać  p o m p y  p aro w e, a  w  n as tęp s tw ie  tego 
za la ła  w oda ca ły  szyb R udo lfa . 500 g ó rn i­
ków  skazanych  zosta ło  przez to  n a  p r z y ­
m u s o w e  b e z r o b o c i e .  N ap raw a  k o tłó w  
p o trw a  4 m iesiące.

Celem  o d p ły w u  w ody zarządzono  sztuczne 
po łączenie z szybem  F ry d e ry k  A ugust. N a 
m iejsce w y p ad k u  zjechał z K rakow a sta rszy  
kom isarz górniczy Z a r a ń s k i .

Inwestycye w Zakopanem.
Zakopane, 7 sierpnia. Rada gminna na wczo­

rajszem posiedzeniu przy ję ła  gwarancyę sejmu, 
udzieloną pożyczce inwestycyjnej Zakopanego. 
Uchwalono nowe ważne postanowienia budowla­
ne. Referował dr. Chramiec. P rzed łożył on ró ­
wnież wniosek, uznający potrzebę budowy wo­
dociągu. Po długiej dyskusyi rada odesłała 
wniosek do sekcy i z żądaniem przedłożenia p la­
nów i kosztorysów wodociągu, kanalizacji i o- 
świetlenia.

Nadanie praw a publiczności.
Wiedeń, 7 sierpnia. „W iener Z tgu ogłasza. 

M inister wyznań i oświaty nadał następującym  
szkołom pryw atnym  prawo publiczności: męskim 
szkołom ludowym fundacyi bar. H irscha w B o­

jan ie , Zabłotowie i Delatynie, oraz 1 klasowej 
szkole ewangielickiej ludowej w Grabowcach.

Strejki w Tryeście.
T ry e s t, 7 s ie rp n ia . S tre jk  w  o d lew am i T o ­

m asza H o lta  zo s ta ł w czoraj w ieczorem  za­
kończony. F irm a  o d w o ła ła  zam ierzone zniże­
n ie płac. Dziś zostan ie  ro b o ta  n a  now o 
pod ję tą .

Zjazdy monarchów.
Rewel, 7 sie rp n ia . O godz. 8 '3 0  zbliżał się 

y ac h t „H ohenzo lle rn" z cesarzem  W ilhelm em  
do p o r tu . C ar M ikołaj w y jech a ł naprzeciw  
na „ S ta n d a rd z iea . P o  o d d an iu  zw ykłych  salw  
po w ita ln y ch  zag ra ła  kape la  n a  yachcie ro sy j­
skim  h y m n  niem iecki, a  n a  n iem ieckim  h y m n  
rosyjski, poczem  c a r  zap ro sił cesa rza  W ilh e l­
m a  n a  sw ój ok rę t, poczem  o k rę t rosyjski w y ­
w iesił flagi o b u  m o c ars tw  i podąży ł do 
R ew ia.

Petersburg , 7 sierpnia. „Nowoje W rem jaa 
widzą w obecności kanclerza Rzeszy hr. Biilo- 
wa podczas zjazdu monarchów w Rewlu dowód 
na to, że na pokładach obu cesarskich yachtów 
mają być omawiane ważne spraw y polityczne. 
Powszechnie je s t wiadomem, że celem polityki 
rosyjskiej, do którego Rosya dąży w porozu­
mieniu ze sprzym ierzoną z nią F rancyą, je s t 
praca około utrzym ania pokoju światowego.

Do tego wzniosłego celu dążą także inne pań­
stwa, a między niemi i Niemcy, których w ładca 
wielokrotnie w swych mowach podniósł, że wszy­
stkie jego niezmordowane troski około zwiększe­
nia armii swego kraju  są tylko środkiem do za­
pewnienia pokoju. .Nowoje W rem ja" wskazują 
dalej na różnice w zapatryw aniach na sprawy 
ekonomiczne, istniejące pomiędzy rządem rosyj­
skim a niemieckim i podnosi, że usunięcie kwe- 
styj spornych, dotyczących taryfy  cłowej, je s t w 
Wysokiem stopniu pożądanem.

T ary fa  cłowa.
Berlin, 7 sie rp n ia , N a w czorajszem  p o s ie ­

dzen iu  kom isyi d la  ta ry fy  cłow ej ośw iadczył 
lir. P o s a d o T s k y ,  że o b rad y  n a d  ta ry fą  
cłow ą p rzyczyn ia ją  się do p o zn an ia  ludzi, 
skoro  są tacy , k tó rzy  w yzna ją  zasady  w o ln e­
go h an d lu , a p o ta jem n ie  s ta ra ją  się uzyskać 
c ła  p roh ib icy jne  d la  sw oich specyalnych  pro- 
dukcyj. P ro d u k c y a  m iedzi n ie  p o k ry w a  an i 
v 3 zap o trzeb o w an ia , c ła  w ięc szkodziłyby n ie ­
m ieckiem u p rzem ysłow i e lek tro -techn iczne- 
m u , k tó ry  m a  w  św iecie p ie rw szeństw o .

P rzy  pozycyi 946  „ Z a b a w k i  d z i e c i n ­
n e "  socyaliści postaw ili n a s tęp u jący  dodatek : 
O r d e r y ,  chociażby  b y ły  n a d a w a n e  przez 
panu jących , m a ją  być w ed ług  m a te ry a łu , z 
jak iego  są  sporządzone , bez w zględu n a  w a ­
gę, w  każdym  je d n a k  raz ie  n ie  niżej n ad  
1000  m arek , oclone.

P rzew odniczący  o d p ie ra  ten  w n iosek  jako  
„n iedopuszczalny". P o  d łuższej dyskusyi fo r­
m alne j w iększość kom isyi o św iadczy ła  się 
przeciw  o b rad o m  n a d  ty m  w niosk iem . W o ­
bec tego  socyaliści postaw ili go ja k o  o sobną  
pozycyę 947.

W  ciągu o b rad  h r. P osadovsky  ośw iadczył, 
że zastępcy  rzą d u  w  dyskusyi n ad  ty m  w n io ­
skiem , ob raża jącym  uczucia m onarch iczne, 
n ie  w ezm ą u d zia łu .

N astęp n e  posiedzen ie dziś.
Klerykali wobec sztuki.

Monachium, 7 sie rp n ia . Izb a  p o słó w  o d ­
rzu c iła  g łosam i c e n tru m  przeciw  in n y m  s tro n ­
n ic tw om  k red y ty  n a  cele sz tuk  p ięknych , 
k tó re  zo s ta ły  n a  now o w staw io n e  p rzez Izbę 
w yższą. W obec tego k red y ty  te  są  ju ż  s ta ­
now czo od rzucone.

Obraza m ajesta tu  w liście prywatnym.
Monachium, 7 s ie rp n ia . W y d aw ca czasopi­

sm a  „S tim m en  d e r  G eg en w art"  p isa ł w  m a r­
cu  h. r. ro zp raw ę  o u tw o rac h  p o e ty  F ry d e ­
ry k a  R enza w  M onachium . W  p ry w a tn e j ko- 
je sp o n d en c y i lis tow ej, k tó ra  p rzy  tem  się 
w yw iązała , sk ry ty k o w a ł B e n  z z n a n ą  m ow ę 
cesa rza  W ilh e lm a  o a r ty s tac h . P o licya b ru n -  
szw icka skon fiskow ała  p rzypadkow o  te  listy  
i obecnie p ro k u ra to ry a  w M onachium  w n io ­
s ła  p rzec iw  B enzow i skargę o o b r a z ę  m a ­
j e s t a t u ,  p o p e łn io n ą  w  liście p ry w a tn y m  (!).

Nowa katas tro fa .
Wenecya, 7 s ie rp n ia . Z dzw onnicy  kościo ła 

S a n to  S tefan o  sp a d a ją  kam ien ie. R un ięc ie  
wieży zda je się  być n ieu ch ro n n em . D om y 
p rzy leg łe  delożow ano . G órna część w ieży zo ­
s ta n ie  ro ze b ra n ą .

Zamknięcie szkół klerykalnych.
Mende. 7 sie rp n ia . W czoraj zam knię to  10 

szkół k o ngregacy jnych  w  L ozere bez żadnych  
zajść. T ylko w  A u m o n t p rzysz ło  do sta rc ia , 
przyczem  dw ie osoby zosta ły  po ran io n e .

Paryż, 7 s ie rp n ia . K ilka dzienn ików  o g ła ­
sza okólnik po litycznego se k re ta ry a tu  ks. O r­
leańskiego, w zyw ający  kom ite ty  ro ja lis tyczne 
do energ icznej w alki, celem  w yw alczenia 
„w olności n au k i"  i o tw arc ia  n ap o w ró t za­
m kn ię tych  szkół kongregacy jnych .

P a ry ż , 7 s ie rp n ia . W ed łu g  nadesz łych  do­
n iesień , m a  być jeszcze ty lko w  trzech  d e­
p a r ta m e n ta c h  d ek re t co do zam knięcia  szkół 
kong regacy jnych  p rzep ro w ad zo n y , a  m ia n o ­
w icie : w  C ótes d u  N ord , M orb ihan  i F in i- 
s te re .

C ham berg, 7 s ie rp n ia . K om isarz policyi o- 
p ieczętow ał tu  b ram y  szkoły  k o n g re g a c y jn e j.  

M arkiz C o s ta-B eau regard  z a p ro te s to w a ł p rz e ­
ciw  te m u  p o stę p o w an iu  i u su n ą ł pieczęcie 
u rzędow e.

Koch o eksperymencie dra  Garnaulta.
Paryż, 7 sierpnia. „F igaro“ ogłasza in ter- 

wiew jednego ze swych redaktorów  z drem K o­
chem w Berlinie. W edług zdania prof. Kocha, 
nie można uważać doświadczeń dra G ernaulta 
za naukowe. Koch stoi przy  swem twierdzeniu, 
że zarażenie się tuberku łą  bydlęcą nie pociąga 
za sobą poważnych następstw  i nie mońe być 
przeniesione zapomocą mleka na ludzi.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii.
Madryt, 7 sierpnia. W iadomość, że m inister 

p rezydent Sagasta zam ierza ustąpić, omawiają 
tu  żywo. N iektóre dzienniki w skazują na Mo- 
reta , jako  na domniemanego następcę.

Przyjazd Krugera.
Haaga, 7 sie rpn ia . P re zy d e n t K ruger p rzy ­

b y ł tu  z U trec h tu  i by ł p rzy ję ty  przez W o l-  
m a ra n sa . N a d rodze zg rom adził się w ielki 
tłu m , k tó ry  u tw o rzy ł szpaler, k tó ry m  n a s tę ­
p n ie  p rze jech ał K ruger, u d a jąc  się do S che- 
w en in g en . S ta n  S te in a  je s t zadow aln iający .

Słaby wylew Nilu.
Kair, 7 sie rp n ia . B iu ro  R e u te ra  donosi, że 

g en e ra ln y  d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  ośw iadczył 
w  rozm ow ie , że w obec nizkiego w ezb ran ia  
N ilu p raw d o p o d o b n ie  będzie w  ty m  ro k u  
najn iższy  zalew , jak i p am ię ta ją , niższy, niż 
w  r. 1899 . W ów czas 200 .000  ak rów  ziemi 
pozosta ło  n ieza lanych  i w sku tek  tego u w o l­
n iono  je  od  p o d a tk u .

Spraw y chińskie.
Pekin, 7 sierpnia. Biuro R eutera donosi: 

W skutek  protestów  posłów obcych m ocarstw  z 
powodu stosunków panujących w Szeczwan w y­
dano edykt, mocą k tórego  wicekról i k ilku  niż­
szych urządników  zostało usuniętych.

S K Ł A D K I .
K o m is y a  c e n n ik o w a  r o b o tn ik ó w  b u d o ­

w la n y c h  w e  L w o w ie  ogłasza d a l s z y  c i ą g  
składek na strejk i ofiary strejku. Wykazano w nu­
merze 206 „Naprzodu" dochody po dzień 26 lipca b. r. 
Dalsze składki od 27 lipca: Z list tow. Kormana z ko­
ścioła św. Antoniego 2-40, tow. Szeliga —-50, tow. 
Plichal 1 90, tow. cieśle od Jarosiewicza 1‘90, tow. 
Rajski z budowy Cybulskiego 5-84, tow. Macheńko 
Jędrzej 3 50, tow. Leszczyński 180, tow. Niklewicz 
—-20, tow. Stępko 4-04, tow. Tomaszek 2-50, tow 
Karambowski 3 94, tow. Derwicki 5'32, tow. Kołaga 
3 25, tow Szymański 2 70, tow. Michał Witkowski 
T40, tow. Michał Bruśniak 1-20, tow. Krzyżanosfc 
Szczepan z listy kolejowej 13-77, tow. Eichelbeig- 
3-70, tow. Jurkowski Leopold 7'96, tow. Stefski l ‘4o , 
tow. Plichal 2-10, tow. Pajtak 4-30, tow. Steperkii- 
wicz 210, tow. Szymański 4-66, tow. Szuster 8 8 ’, 
tow. Jan  Tomaszek 3'20, tow. Stępko Józef 2 6 , 
tow. Saniuta —-80, tow. Jan  Kołaga 4-70, tow. Koi - 
man z budowy kaplicy św. Antoniego 1 ‘20, tow. Krz - 
żanoski 7,75, tow. Karambowski 250. Po dzień 4 
sierpnia razem 1.714 K  24 h.

W y d a t k i  od 26 maja do 4 sierpnia b. r.: Zasiłki 
pieniężne strejkującym 1.132 K  3 h. Zasiłki areszto­
wanym i ich rodzinom 299 K 40 h. Koszta zgroma­
dzeń, ogłoszeń, druku i różne drobne wydatki 157 K 
86 h. Razem wydano 1.589 K 29 h.

P o z o s t a j e  gotówką w kasie 124 K  95 h.
Oprócz wykazanych składek otrzymał komitet w 

czasie strejku datki w naturze, a to od Tow. pieka­
rzy ze Lwowa chleba kilkaset bochenków, z młyna 
„Maryi Helenny" worek mąki, p. Tohm 100 boch. 
chleba, p. Agid 100 boch. chleba i wielu innych bez­
imiennych ofiarodawców nadesłało chleb, mąkę, cukier, 
herbatę i papierosy.

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom i Towarzy­
szom składa komisya s e r d e c z n e  p u b l i c z n e  
p o d z i ę k o w a n i e .

Lwów, dnia 5 sierpnia 1902 r.
B r u ś n ia k  M ic h a ł. K o r m a n  J a n .

Z e la sz ltiew ice  K o rn e l.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

B
a c z n o ś ć ! K o l e j a r z e  z K r a k o w a  i o k o ­
l i c y !  We wtorek dnia 19 sierpnia odbędzie się 

w Krakowie p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  z po­
rządkiem dziennym: Sprawozdanie członków zarządu 
Kasy chorych kolei cesarza Ferdynanda. Referenci: 
tow. B i b e n s c h i i t z  i H i m m e l r e i c h  z W i e ­
d n i a .  Czas i miejsce zgromadzenia będzie ogłoszone 
plakatami.

B
a c z n o ś ć ! K o l e j a r z e  ze  S t a n i s ł a w o w a  

i o k o l i c y .  W niedzielę 17 sierpnia odbędzie 
się w Stauisławowie publiczne zgromadzenie. Na po­
rządku dziennym: 1) Kolejarze a fundusz prowizyjny.

2) Organizacya.

J
a s ło . W  niedzielę 10 sierpnia o godz. 4 po po­
łudniu odbędzie się w Jaśle p u b l i c z n e  z g r o ­

m a d z e n i e  l u d o w e .  O liczny udział w zgroma­
dzeniu uprasza towarzyszów komitet partyi socyalno- 
demokratycznej.

N AD ESŁAN E.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

W I L H E L M A

f i o k  z i o ł o w y
od w ielu  ła t łubiany i uznany jak o  znakomity 

środek

p r z e c i w  k a s z l o w i
1 f la s z k a  k o r o n  2 -5 0 .

Przesyłka pocztowa 6 flaszek koron 10 fran­
co do’ każdej pocztowej stacyi austro-węgier- 

skiej monarchii 
przesyła

FRANCISZEK WILHELM, aptekarz,
c. k .  n a d w o r n y  d o s ta w c a

w Neunkirchen — Austrya dolna.
Z nak o ch ro n n y  zna jdu je  się n a  o p akow a­

n iu  każdej flaszki i ty lko z g o d ł e m  m i a ­
s t a  N e u n k i r c h e n  (dziew ięć kościo łów ) 
j e s t  p r a w d z i w y m .  — D o  n a b y e i a  w  
k a ż d e j  a p t e c e  lub  w p ro s t z N eunkirchen. 
sp row adzać  m o żn a . 212



Dla fijakrow krakowskich,
są  w ygodne  270 2 3

s t a j n i e  I  w o z o w n i e
oraz pomieszkania do wynajęcia

u p. 3{eublnma,
n a  G r z e g ó r z k a c h  N r .  2 9 .

Świeżo opuściło prasę:
William M orris. Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

D a w n i e j  w y s z ł y : 103

E d .  B i e d e r .  P o e z y e ,  Ser. I . o- 
zdobione rysunkam i art. St. Ma- 
chalskiego, cena 2 kor. 6 0  hal.
w ozdob. oprawie 3 „ 60  „

NAKŁADEM K SIĘGARNI

D. E. Friedleina w Krakowie
Rynek g l .  17. -  Telefon 452.

Do nabycia i e  wszystkich księgarniach.

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo­
ne c. k. 
medalem 

państ­
wowym. r

P . M O R  A V U  S
B R U N  G r o s s e r - P l a t z  6

A b so lw e n t
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp­
niejszych cenach. Cenniki na żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

KOMPLETNY UNIFORM
u rzęd n ik a  c. k. kolei p ań s tw o w ej

mało używany

tan io  
do sp rzed an ia .i

W iadom ość  w  dziale in se ra to w y m  
„N aprzodu" K raków , B racka  1. 15.

W  S K A W I N I E
na rynku w blizkości ratusza, kościoła 

i sądu powiatowego jest 5 6

d o m  ze s k l e p e m
wraz z przynależnymi do niego dwoma 
morgami pola natychm iast bardzo  tanio  
do sprzedania. — Bliższa wiadomość u 
Izaka Borgera, Ostrawa Mor. Grosse-Gasse.

Niniejszem zawiadamiam

Szan. P. T. Publiczność,
że z dniem 1. Czerwca
otwarte zostały

Łazienki na Wiśle
na Rybakach Nr. 1.

pod Zamkiem 
połączone z basenem męskim
i damskim oraz z osobnymi po­
jedynczymi numerami i poleca 
takowe po cenach przystępnych 

MARTA KRATZER.

a m i e m c a
II. piętrowa=

z ogródkiem w najładniejszej 
i najzdrowszej dzielnicy miasta 
w bliskości Ślgnku położoną 

z  p o w o d u  s t o s u n k ó w  f a m il i jn y c h
za cenę 95.000  koron

do sprzedania.
g ł o s z e n i a  p i s e m n e  pod „ K a m i e n i c a "  
p r z ł j jm u je  d z i a ł  i n s .  „ J \ f a p r z o d u “ .

„iwssz®wlie“
Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum

w śród p arku  stu le tn ieg o  i lasu  szpilkow ego, 5 kilm. od K rakow a, s tacy a  kolei, 
poczta i  te le g ra i W m iejscu, 18 razy  dziennie połączony z K rakow em  koleją

i om nibusam i.
Z nane w  Polsce od XV. w ieku Sw oszow ickie w ody siarczane, przew yższają  sw ą 
siłą  i sk u te czn o śc ią  inne tego  rodzaju  w ody k rajow e i zagran iczne — leczą : 
przew lekły g o ś c ie c  staw ow y i m ięśn iow y, jako też dnę (podagrę), choroby  serca 
na  podstaw ie  reum atycznej, n erw obó le, szczególnie ischias, porażen ia  tak cen ­
tra ln e  jak  obw odow e, kiłę w e w szystk ich  je j postac iach , ch o rob y  sk ó rn e  po­
łączone z p rzerostem  i zgrubien iem  w arstw  skóry, przew lekłe zatrucia  rtęcią  

i  ołow iem , obrażenia k o śc i,  różne c h o ro b y  nerw ow e.
W  now o urządzonem  San atoryum  z cen tra ln ie  ogrzanem i łazienkam i, m ieszka­
n iam i, kory tarzam i i ogrodem  zim owym , ogrzana je s t  w oda s iarczana  w  n a j­
now szy sposób (u lepszoną m etodą Czernickiego,) używ aną w  pierw szorzędnych  
zakładach zagran icznych , w skutek czego nie utraca n ic ze sw ych  sk ładn ików  
i d la tego  kąpiele siarczane Sw oszow ickie są  p ie rw szorzędne, szczególnie w  p o ­
łączeniu  z kąpielam i i tu szam i elektrycznem i. — Z akład kąpielow y le tn i rów nież 
w  czasie zim nej po ry  cen tra ln ie  ogrzany, o tw arty  od 1. m aja do 1. października.

M ieszkania odnow ione, w kw ietn iu , m aju, w rześn iu  i październiku o po­
łow ę tańsze. - -  Muzyka zakładow a. — P en sy o n a t i re s tau racy a  w  m iejscu. — 
C eny um iarkow ane. — B liższych szczegółów  udziela J23

Z A R Z Ą D .

S C H U T Z  I  O H A J E S
D o m  bankow y i kantor wym iany.

Lwów, pi. Maryacki I. 7.
Eupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
—  Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresow ać: 
52 D O M  B A N K O W Y  6 6 - 9 0

S c h i it z  i C h a je s, Lwów, pl. Maryacki 7.

DO EGZAMINU
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisem ne dla urzędnika, 
przyjm uje dział inserat. „N aprzodu" 

K raków , Poselska 15.

P. T .
Kornuż z W W . P P . P rzem ysłow ców , F ab ry k an tó w  i K up­

ców w iadom em  n ie  je s t, że rek lam a dzienn ikarska je s t dziś 
p o tęgą  d la  każdego um iejącego z niej korzystać, p rzez co 
n ie jednem u p rzyn iosła  pokaźne m ienie i d latego też uznaną 
zos ta ła  za podstaw ę w szelakiego p rzem ysłu , in te resów  a w szcze­
gólności bytu. Zbytecznem  je s t w spom inan ie , że inserow anie 
się w dzienniku poczytnym  n iety lko że przynosi znaczną ko­
rzyść ale i w ydany grosz w tró jnasób  zwraca.

O becnie ta k im  d z ie n n ik ie m  j e s t

„Naprzód44
w ychodzący codziennie w K rakow ie, w znacznej ilości egzem ­
plarzy, a rozchodzący  się po całej Galieyi, A ustro -W ęgrzech  
jako też  i po zagran ice kraju , znajdujący się we w szelakich 
sferach  Społeczeństw a naszego, przezco odpow iednim  je s t do 
zam ieszczania w szelkich  o g ło sz e ń : Tow arzystw  U bezpieczeń,
Kas oszczędności i Zaliczkowych, W ładz A utonom icznych i 
rządow ych. Zakładów  kąpielow ych, F ab ryk , P rzedsięb io rstw  i 
H andlów  oraz dla w szystkich dbających  o podniesien ie egzy- 
stencyj Sw oich.

N adm ienić m usim y, że f i r m y  n i e m i e c k i e  w ydające 
tysiące n a  ciągłe rek lam y p rzekonane być m uszą, że jedynie 
przez og łoszenia w dziennikach o w yrobach sw oich produktów  
znaczny  zbyt zaw dzięczają.

P odp isana  A dm in istracya działu inseratow ego, aby dać 

m ożność częstszego ogłoszenia, celem  podn iesien ia  wszelakich 

w yrobów  krajow ych  w obec tak  w ielkiej k o n k u re n c ji w yrobów  

zagran icznych  udziela

3 0  do  6 0 °|o o p u stu
i up rasza w szystkich P . T. I n t e r e s o w a n y c h ,  aby w I ch 
w ł a s n y m  i n t e r e s i e  z danej sposobności jak  najczęściej 
korzystać raczyli, a szczególnie w obecnej porze, do og łoszeń 
najlepszej.

Z wysokiem poważaniem

E a  J U m u u s t r a c y ę  d z i a łu  i n s a r a t o w e g o
„JCaprzodu“

S «  S O N IE W IC K I*
 .....  Kraków, ulica Poselska 15 =

P 5S151 a ^ s i p i p i w i s i  
i g n M i  s i ^ i i l B i a s r a i .

W  'przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem , spotykamy wynalazki.

I I

S A L Y E S O Ł

pochłania n i k o t y n ę ,  czyniąc ją z i i p e l n i e  n i e ­
s z k o d l i w ą ,  dla palącego papierosy, czego z w y ­
k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  m o ż e .

To najnow szy w yrób i w ynalazek

Fabryki Tutek cygaretowych
„ W O R I I S "

w .  m m m m m m m
Magistra farmac. w Krakowie.

Nadto polecam : 
wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 

i żółtych"
Na żądanie wysyłam okazy dariuo i opłatnie. 

l> o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h ,  i  h a n d l a c h .

223 8 ? W .  B e ł d o w s k i .

u m i s !

mi i

K U C U l l i
Higieniczna i lirow a

p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h ;

na obiadu i kolacje przyjmuje się abonamenta.
P i w o  T r z c l n l c k l e ,  B a w a r ,  E k s p o r t  1 P o r t e r  za lecane  je st przez

pow agi le k a rsk ie  d la  c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  

B row ar za  wyroby tak  znakomitych piw zd o b y ł s ła w ę  euro ­
p e jsk ą  odznaczony  złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo­
mami honorowymi n a  14 w ys taw ach  kraj. i św ia tow ych  ja k o to : 
W  K R A K O W IE  

„ B E R L IN IE  
„ L O N D Y N IE  
„ P A R Y Ż U  
„ B O R D E A U X  
„ S T R A S B U R G U
„ N E A P O L U  P I W A  te
„ H A M B U R G U
„ R IE D  ^ A O  w y s y ła n e  b y w a ją

B R U K S E L I  ^  ^ 0 Sy*’ F r a n c yi|
P R A D Z E  W ło c h ,  R u m u n i i  a  n a w e t
i W IE D N IU  do A m eryk i.

PIW IARNIA, ul. Szew ska 13, 
R eprezentacya, ul. Jagiellońska 5.
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H a iu n iłc r rp  m bH SPT O łlin  u a  W ystaw ach św iatow ye!! w P ary żu , 
lM Jw $ Ł d £ s  UlS&smb&ulllil L ondyn ie , M arsy lii i  W ied n iu , Dyplomy

h o n o ro w e  i z ło te  M ed a le , otrzymał

g

WYBOBTJ

!  E u g e n iu sz a  M a tu li, A p te k a rz a  w  R a d o m y ś lu  k o lo  T a rn o w a . |

|  M aść  t a ,  z n a n a  o d  l a t  w i e l u  ze  s w e j  s k u t e c z n o ś c i ,  =
j a k o  n a j l e p s z e  n a c i e r a n i e ,  b ó l  u ś m i e r z a j ą c e ,  uży- f
w a n ą  b y w a  p r z e z  L e k a r z y  p r z e c i w k o  c i e r p i e n i o m  1

r e u m a t y c z n y m  i p o k r e w n y m -

Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  ha!., |
„ „ duży słoik 5 koron.

D o s t a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h ,  g d z ie  r . ie  1
m a ,  z w r ó c i ć  s ię  w p r o s t  d o  a p t e k i  w  R a d o m y ś l i ,  j |
s k ą d  2 r a z y  d z i e n n i e  p r z e s y ł k i  w y s y ł a n e  b y w a j ą  g
z a  z a l i c z k ą  l u b  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y -  g
to ś c i .  —  P r z e s y ł a j ą c  p i e n i ą d z e ,  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  jg

72  h a l .  n a  p r z e k a z  i o p ł a t ę  p o c z t o w ą .  1

Ostrzega się przed naśladowni- I  
ctwami bez wartości !

Ż ą d a ć  n a l e ż y  w y r a ź n i e : „ S a p o m e » t h o l n “ E u g .  i  
M a t u l i  i p r z y j m o w a ć  ty lk o  o r y g in a ln y ,  w  o p a k o -  j§

I  Rysunek pudelka w oryginale w a n i u  J a k  obok r >’s u n e k  w s k a z u j e .
| zmnieiszoiiY Nazw a, opakow anie, m a rk a  och ron na  &
I  8 8  39— 50 p raw n ie  zastrzeżone.
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Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe

L E  G R I F F O N “
Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!
3 3

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe


